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K I I  T A W I A O Y  [ x'óżnice te dostrzedz można wszędzie: znaj
dziemy ją- w budo wić ciała, rysach tw arzy, znaj- 

Nie ma kraju  na świecie, któregoby ludność na- J dziemy w ubiorze, w sposobie życia, w obyczajach, 
wet zupełnie jednoplem ienna, nie dzieliła się na | w języku, w obrzędach i przesądach, w pieśniach,

Kujawiacy.—(R y su n ek  K o zarsk ieg o - w ycięty w d r z e w o ry tn i  S ty flego).

pew ną liczbę poddziałów, różniących się od siebie j podaniach i zabawach, chociaż znowu obok tych 
w drobniejszych lub ważniejszych rysach, ale za- różnic niepodobna nie dostrzedz, wspólnych cech 
wsze stanowczo i tak wyraźnie, że to od razu oko plemiennych i narodowych, daleko wyraźniejszych 
postrzegacza uderzać musi. P rzy  pilniejszem ba- I i ogólniejszych niż pierwsze.
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Prow incjonalne te różnice ludności będącej wi
docznie jednego pochodzenia, należącej do jednego 
narodu, zamieszkującej zwykle w jednym  kra ju  — 
zachowują się z dziwną trwałością. W spólność hi- 
storji i losów narodowych nie w pływ a praw ie wcale 
na ich zatarcie, cywilizacja w postępowym  swoim 
pochodzie bardzo powoli je  zagładza, naw et prze
niesienie się zbiorowe w inne strony, oddalenie od 
miejsca w którem  te cechy życie wzięły, połączone 
z postępem  czasu, nie wywierają na nie stanowcze
go wpływu. M azury przed wiekami przesiedleni 
do G alicji choć już niejedno pokolenie złożyło g ło
wę i miejsca ustąpiło  innemu , pozostali M azurami 
i w gruncie mniej się różnią od swego pierwotnego 
typu, niż od ludności k tóra  ich otacza.

Gzem się to dzieje? zkąd pow stał taki podział? 
co go utrwala? czy ludzie co się mienią panami 
i obywatelami świata, są w pewnym  względzie jak  
rośliny przywiązani i przyrośli do miejsca— i cha
rak teru  jak i im ich siedlisko jeograficzne nadało, 
pozbyć się nie są w stanie? czy inny jak i pow ód te 
m u zjawisku przypisać należy? — odpowiedź na tc 
wszystkie pytania jest zadaniem  głębokich badań 
historycznych, których tu  streszczać nie jesteśm y 
w możności. Powiem y tylko, że zjawisko to, w naj- 
ogólniejszem pojęciu, da się objaśnić dwoma fa
ktami.

Z jednej strony w przedhistorycznej przeszłości, 
naród stając się coraz liczniejszym i nie m ogąc zna
leźć dostatecznych środków do życia, w skupieniu, 
dzielił się na części, złożone każda z pewnej liczby 
rodzin i te tak zwane pokolenia rozchodziły się co
raz dalej, szukając sobie siedliska w nowych okoli
cach. P rzy  braku  środków  szybkiej kommunikacji, 
każde takie pokolenie zachowawszy wspólne cechy 
jak ie  z sobą uniosło, rozwijało się dalej mniej wię
cej samoistnie; łączyło się w m ałżeństw a w pośród 
siebie, co nadawało mu charakterystyczny typ ry 
sów; używ ało na odzież m aterjału , k tóry  w danej 
miejscowości był najdogodniejszy; przyjmowało spo
sób życia najodpowiedniejszy do rodzaju klimatu 
i zajęcia swego w okolicy, k tó rą  zamieszkiwało, 
a powoli zastósowywało dp niego swoje obyczaje. 
D alej każde z nich na swój sposób i w zastosowa
niu do swych potrzeb kształciło i rozwijało język, 
każde dla siebie tworzyło pieśni i każde do uroczy
stości swych obrzędów posługiw ało się tern co m ia
ło  pod ręk ą—przez co obrzędy same w różnych 
stronach się różniły. Później pokolenia rozrodzo
ne, zajęły całą przestrzeń .zamieszkałego przez się 
kra ju  i przypom niały sobie łączący je  węzeł wspól
nego pochodzenia; węzeł ten wzmacniał się przez 
to, że bezpośrednio zaczęły sąsiadować z sobą. P le 
mię pierwotne rozbite na wiele pokoleń, stawało 
się narodem , uczuwało bracią, zaczynało mieć wspól
ne interesa, zaczynało się organizować, tworzyło so
bie wspólny rząd i kreśliło pierw szą kartę  swych 
dziejów.

Z drugiej jednak  strony, w tern zlaniu pojedyn
czych pokoleń pod jednym  rządem, nie było bynaj
mniej przyczyny, k tóraby każdem u z nich kazała 
się zastosować do jakiejś wspólnej norm y i wyrzec 
cech odróżniających je  od innych. Potrzeba tego 
nie daw ała się uczuć, n ik t nie m iał racji uznawać 
w obyczaju sąsiada wyższości, przyznawać mu p ier
wszeństwa i stosować się do niego. W szystkie więc 
różnice prowincjonalne pozostały ja k  były.

N ależałoby sądzić, że czas i wspólność losów 
narodowych zatrzeć je były powinny, tymczasem 
tak  się nic działo i dziać niemogło nigdzie. Rodzi
ny łączyły się z sobą przedewszystkiem  i prawie 
wyłącznie w jednem  plemieniu, co je s t zupełnie 
naturalnem , bo każdy chętniej się kojarzy z bliższe- 
mi których zna lepiej, i k tórzy obyczajem wcale 
się od niego nie różnią, W yjątk i jeżeli nawet by ły , 
nic przeciw tem u stanowić nie m ogły. Ojciec i m at
ka pochodzący z dwóch rozmaitych prowincji, wy
chowywali dzieci w obyczaju tej k tórą  zamieszki
wali, związek więc taki w niczem nie w pływ ał na 
zatarcie cech prowincjonalnych.

W  tern leży tłum aczenie trwałości i żywotności 
owych cech odrębnych, jak ą  we wszystkich krajach 
mają rozmaite cząstki jednego  i tego samego n a ro 
du, —  w tem leży także powód, że żadna okolica 
nie ma powodu i praw a wyższości swojej, pod tym 
względem  nad innem i wywodzić.

I  u nas także ja k  wszędzie, różne okolice za
mieszkuje naród, k tóry  mimo cech w spólnych, 
przedstaw ia przecież takie odrębności miejscowe, 
że je  na pierwszy rzut oka od siebie odróżnić m o
żna. N ikt K rakow iaka Podlasiakiem  nie nazwie, 
ani Kujaw iaka za M azura nie weźmie. P o  ubiorze, 
akcencie, po tysiącu innych szczegółów, każdy kto
kolwiek choć trochę przypatrzył się ludowi, d opa
trzy tych różnic jakie się przed wiekami w różnych 
jego cząstkach w yrobiły, a których wieki nie za
tarły.

Zapewne, że kiedyś cywilizacja wiele z tego co 
je s t rażącego w tej odrębności usunie i zatrze, ni
gdy jednakże nie zdoła zniszczyć jej zupełnie, n i
gdy świat nie stanie się jednostajną massą jedno
stek, nie różniących się wcale językiem  i obycza
jem. Jeżeli zaprzeczyć trudno, że dążenia cywili
zacyjne ludzkości idą poniekąd w tym kierunku, 
jeżeli się naw et widocznie do njego w sferach w y
kształconego społeczeństwa zbliżają, jeżeli w yra
dzają tu  i owdzie ludzi z kosmopolitycznemi poję
ciami i dążeniam i—nie dowodzi to jeszcze, żeby 
skosmopolityzowanie ogólne nie m iało być niedo- 
ścigłem marzeniem. G dyby cywilizacja postaw iła 
je  sobie za cel i powiedziała wyraźnie, że do tego 
celu zmierza, natenczas powiedziećby w ypadło, że 
jej droga podobną jest do drogi owych linij k rzy 
wych w matematyce, co wiecznie zbliżają się do 
pewnej linji prostej, lecz przedłużone do nieskoń
czoności, nigdy się z nią spotkać nie mogą.

Prosząc czytelników, ażeby nam  wybaczyć ze
chcieli ten przydługi podobno wstęp, powiemy w tym 
artykule kilka słów o K ujaw iakach, których cha
rakterystykę twarzy i ubioru starał się ująć artysta 
w załączonym do niniejszego artyku łu  obrazku.

Jeżeli weźmiemy przed siebie m appę K rólestw a 
Polskiego, na której się ono jak  wiadomo przedsta
wia w postaci doayć wielkiego korpusu, połączo
nego od strony północno-wschodniej wązkim skra
wkiem ziemi z dzisiejszą gubernją Suw ałkską, to 
siedlisko ludu Kujawskiego szukać winniśmy 
w stronie północno-zachodniej owego głównego 
korpusu. L u d  ten zamieszkuje lewy brzeg W isły  
począwszy od Bygdoszczy przezwanej po niemiec
ku B rom bergiem , aż po za W łocław ek i Kowal. 
W  g łąb’ kraju  ciągnie się on na zachód i południe 
aż po za jezioro G opło, główny zaś rdzeń jego, 
w którym  najwierniej zachował się stary charakte-



—  107  —

ry  styczny obyczaj, znajduje się napółnoc ina  wschód 
tegoż jeziora.

Ziemia, k tó rą  zamieszkują jest urodzajna, to też 
Kujaw iacy są w ogólności zamożni, co znać zaraz 
w ich obyczaju, sposobie życia, w ubiorze i budo
wlach. D ary  natu ry  same przez się nie są w stanie 
zapewnić dobrobytu ludowi, potrzeba pracy  ażeby 
z nich m ógł korzystać, to też ta  zamożność k tóra 
zwiedzającego zamieszkałą przez nich część kraju 
mile uderza, daje wymowne świadectwa ich praco
witości i zabiegliwości.

T yp  rysów tw arzy je s t w ogóle przyjem ny i p ię
kny. K olor włosów ciemny, a sposób ich noszenia 
różny od innych okolic kraju; kobiety a nawet 
dziewczęta, dosyć kró tko je  sobie przystrzygają z ty 
łu  tak  że ledwie ram ion dochodzą, mężczyźni roz
bierają po środku głowy i w długich puklach roz
puszczają na obie strony. U przejm e, ujmujące spoj
rzenie, niekiedy u  starszych imponujące pow agą, 
dowcip, wrodzona wesołość, obok czerstwości i kw i
tnącego zdrowia, dodają wrdzięku ich rysom. Typ 
nosa je s t zazwyczaj regularny, kształt jego  pocią
gły. Budow a ciała silna, m uskularna, choć nie wy
soka, a kobiety są częściej nawet niskie niż średnie
go wzrostu. T em peram ent i ruchy umiarkowanie 
żywe, raczej powolne niż rzutkie i porywcze, nie są 
przecież ślamazarnemi i ociężałemi. L ubią  szcze
gólniej pracę w roli i koło koni.

Odzież Kujaw iaków  odm ienna także od innych 
okolic kraju  barw ą i krojem, bywa naw et przedm io
tem  zbytku u  zamożniejszych, a w ogóle je s t sutą, 
dostatniąi z dobregom aterjału  uszytą, Granatow a su
kienna sukm ana ze stojącym kołnierzem i wyłogami, 
zapięta na piersiach na haftki, spodnie w paski lub 
zupełnie niebieskie, buty skórzane czarne z niskie- 
mi w ykładanem i cholewami, a na to wszystko kiereja, 
rodzaj obszernej szuby z błękitnego lub granato
wego sukna z szerokiemi rękawam i i kapturkiem  
z ty łu  ściąganym na sznurki, który  w czasie słoty 
włożyć można na czapkę dla przykrycia głowy, lub 
bucha, płaszcz sukienny bez kuptura, przepasane 
pasem włóczkowym barw y granatowiej mieszanej 
z am arantow ą — stanowią strój Kujaw iaka; w lecie 
używają kaftana, z krótkiem i do łokci tylko docho- 
dzącemi rękawam i i krótkiem i połam i, podobnież 
zapinanego na haftki.

K obiety p o d o b n i e ż  ja k  mężczyźni, mają p rzew a
żnie upodobanie w barw ie granatowej lub błękitnej. 
Czepek i tu jak w innych okolicach odrożnia ko
bietę zamężną lub wdowę od dziewczyny, nie po
przestając na nim jednak, obwiązują głow ę chustką 
w ełnianą, co podobnież czynią dziewczęta. Dalej 
noszą kaftaniki lub kabaty granatow e albo ciemno
zielone sukienne, zapinane na haftki, ozdobione gu
ziczkami, opatrzone krótką pelerynką. Szyję zdobi 
kilka sznurków korali. P od  kaftan używają ściąga
nego stanika płóciennego lub kamlotowego bez rę 
kawów. Spódnica granatowa sukienna lub kam lo- 
towa, a nawet jedw abna w kraty albo jaskraw o- 
wzorzysta, uzupełnia strój świąteczny. Na dzień po
wszedni służą dreliszkowe albo płócienkow e spó
dnice, również ze stanem  ściąganym  bez rękawów. 
W inniśm y wspomnieć, że i tu  jak  prawie wszędzie, 
fartuch stanowi niezbędną część kobiecego ubrania. 
K ujaw ianki noszą fartuchy szerokie płócienkowe, 
najczęściej błękitne lub białe.

Chaty powszechnie chałupam i zwane, odznacza
ją  się czystością, porządkiem  i obfitością sprzętów,

jaką  rzadko w innych okolicach napotkasz. K szta łt 
ich i poszycie słomą, nie różni się w ogóle od do
mów m ieszkalnych włościańskich w innych czę
ściach kraju. W ew nątrz za to wszędzie napotkać m o
żna wysoko pierzynam i usłane łóżko, szafy i skrzynki 
malowane jaskraw o, pełne mis i talerzy, wiele obra
zów świętych na ścianach i w ogólności większy 
niż gdzieindziej dostatek. Cenniejsze rzeczy miesz
czą się w przyległej izbie zwanej i tu jak  u M azu
rów komorą, nie mającej wyjścia na zewnątrz domu.

Kujawiacy lubią dworność, jeżdżą zwykle parą  
koni, wozem okutym , a służba gos;m darza składa 
się zazwyczaj z czterech osób: parobka, średniaka, 
chłopaka i dziewki. Służba ta nie jest bynajmniej 
zbyteczną, wyborne grunta wym agają pracy, k tórą  
odwdzięczają sowicie.

Cóż jeszcze dodać do tej charakterystyki pobie
żnej. Jeżeli na stonę zalet i przym iotów dołączym y 
wspólną wszystkim Słowianom gościnność, prostotę 
i czystość obyczajów; jeżeli dodam y pobożność 
a przytem wesołość i dowcip, k tóry  się dopiero 
wtedy w złośliwość przeradza gdy go wódka w k a r
czmie podnieci, co najczęściej tylko w dni świą
teczne się  ̂dzieje; jeżeli na stronę przeciw ną dorzu
cimy powszechne między ludem  zabobony i gusła, 
które dopiero rozwój oświaty ostatecznie wykorze
nić może, pewną skłonność do bójek, zwad i kłótni, 
k tóra się także najczęściej tylko w karczm ach wy
radzać zwykła; jeżeli dodam y, że w pasie nadgra
nicznym zagęściło się dem oralizujące rzemiosło 
przem ytników, krzywiąc i psując charakter ludowy, 
przeciw czemu podobnież tylko postęp światła, wy
walczający uznanie i zastosowanie ekonomicznej za
sady wolnego handlu, oddziałać je s t w możności— 
będzie to ju ż  podobno wszystko, co nam  w tym 
krótkim  artykule powiedzieć należało, z pieśniami 
bowiem K ujawsldem i zaznajom ili nas ju ż  skrzętni 
ich zbieracze, a taniec tego ludu Kujawiak powol
niejszy i posuwistszy od oberka, nawet do salonów 
się dostał lubo w niedokładnem  naśladowaniu.

Władysław S.

Z N A LEZIO N Y  W Ó R  ZŁOTA.
(B a lla d a  z lu d o w e g o  p o d a n ia ) ,

poświęcona M ani, Julkow i i Misi.

Szło raz trzech zbójców samotną drogą 
W dzień letni, w upał i skwar:

Ani się wszyscy posilić mogą,
Ni napić, chroniąc się kar.

W  tem się przyłącza pielgrzym sędziwy 
Ze świętych idący stron,

M ina poważna, włos jego siwy;
Zbójcy ciekawi, kto on?

„B óg z Wami bracia!” spotkanym rzecze.
„B óg z*tobą” odrzekną wraz,

„D okąd to droga zacny człowiecze ^ 
„W iedzie ta  sama, co nas?”

„ J a  z Jezuralem!—idę zdaleka,
„Spełniłem dany -mój ślub _

„Z a grzechy przeszłe, Boga-Człowieka, 
„T am  łzami oblałem grób.

„A  wy skąd bracia?” pielgrzym zapyta, 
Podróżni milczą ja k  głaz,

Bo ich występne serca dziś chwyta 
Jakiś wstyd po pierwszy raz.
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N ie rzek li... p ielgrzym  nie py ta  dalej 

Lecz ptaków  poznał z ich piór,
Aż idąc razem , tak  napotkali 

N a  drodze pieniędzy wór.

Starzec go pierw szy spostrzegł zdaleka, 
„ W ó r  złota!” k rz y k n ie , „ o t tam ”,

A  po , okrzyku pokornie czeka:
„C zy on mnie, czyli też wam?”

I  w zbójcach czasem bywa sum ienie, 
„W yście  ujrzeli, on wasz!

„M oże nam  starcze na wspomożenie, 
„T y ch  skarbów  jak ą ś  część dasz.’’

„O  nie dam  nic i nic nie biorę,
T u  choć dukatów  je s t  ćwierć,

J a  widzę wewnątrz duszącą zmorę,
J a  widzę zgubę i śmierć! ”

I  po tych słowach, kijem  pielgrzym a 
O kłada potężnie wór.

Zbójcy krzyknęli: „R ozum u nie ma” —
I  śm iechu rozległ się wtór.

R ozpękło p łó tno  pod ciosem kija, 
B łysnęło złoto ja k  dzień;

Z bierać  je  każdy  zbójca się zwija,
A pielgrzym  zniknął by  cień.

„M yśm y bogaci! spieszm y więc prędzej 
„D o  tej gospody pod las,

„S k ąd  wczoraj jeszcze d la naszej nędzy, 
Śm iał karczm arz wyrzucić nas.”

I  poszli.
„H o la! hćj gospodarzu 

„D aj zaraz jeść  nam  i pić!
„N iczego  nie szczędź panie karczm arzu, 

„ J e ż e li  m iło ci żyć.”

„ Z  pod stępia prosto oto masz złoto, 
„D a j najlepszego z tw ych win” . 

K arczm arz poskoczył służyć z ochotą 
I  tuzin dzbanów zniósł syn.

A  gdy ju ż  legli ciężko spojeni,
Je d e n  z nich ostrożnie ' wstał,

K tó ry  z pom ocą karczem nych cieni 
W  swój dzbanek wodę wciąż lał.

Sztyletu jeg o  klinga zabłysła:
D w akroć się słyszeć dał jęk ,

D w akroó krew  ciepła z p iersi w ytrysła 
I  z ło ta  rozdarł się brzęk.

Zbójca bogaty  skradzionem  mieniem 
U cieka siadłszy na koń,

Lecz w drodze w alkę toczy z sum ieniem , 
Skrw aw ioną ogląda dłoń.

„ D o ^ d  jara  tylko w obce rai serca 
„Zabójczy' pogrążał nóż,

„ A  dziś jara  b raci m oich m orderca, 
„ J a m  podły  z podłych dziś ju ż ,”

I  odtąd  tak  go w sercu dręczyło,
Ze chociaż z ło ta m iał huk,

D zień m iał ponury  i noc n iem iłą,
Ze snu przebudzał go stuk .

I  tak  płynęły mu dni żałosne,
Ze życia nie m ógł ju ż  znieść,

W ięc na najwyższą śród boru  sosnę 
Z powrozem  począł ju ż  leźć.

Aż wówczas stanął pielgrzym  przed oczy', 
Zaszum iał w ichram i bór:

„A  co? czy pom nisz mój głos prorocze, 
„ Z e  śm iercią napchan ów wór?

„R zu ć  myśl zbrodniczą i na  kolana! 
„Ś m ierć  zbrodni czyż spłaci dług?

„U k o rz  się, ufaj m iłości Pana ,
„B o  ten  Pan , ten  P a n — to Bóg!

„U k o rz  się! wyznaj mi swoje grzechy 
„ T y  we krw i choć po sam brzeg:

„Ż ału jącem u B óg da pociechy
„K rew  w lśniący przem ieni śnieg!”

I  ukląkł zbójca.— B lade oblicze 
Kroplisty  oblał mu pot,

T akiego  potu wszystkim wam ży'czę,
P o t tak i, to  źródło cnót.

P łacz się dał słyszeć szczery, rzewliwy'
I  słowa: „ idź , a  nie grzćsz!”

P o  absolucji pielgrzym  sędziwy 
W ziął zbójcy sz ty le t— dał krzyż.

Juljan Miłkowski.

CZARODZIEJSKA DOLINA.
( Ciąg dalszy,—patrz Numer 13).

Podziękowawszy Bogu, że nie pozwolił nam  u- 
mrzeć okropną śmiercią i zaspokoiwszy pragnienie, 
zaczęliśmy się przyglądać otaczającej nas miejscowo
ści. W nosząc z tego cośmy dokoła widzieli, zdawało 
się nam, że nie znajdziemy tu niczego czemby się 
posilić można. S kała  była zupełnie naga, a tylko 
z rozpadlin gdzieniegdzie sterczały karłow ate Ce
dry; nad strum ieniem  rosła wpraw dzie kupka 
wierzb i traw y nie brakło, ale nie sądziliśmy aby
śmy mogli napotkać tu  jaką zwierzynę, co przy 
wyczerpanych naszych zapasach, było okoliczno
ścią nader smutną. M ieliżbyśmy zaspokoiwszy p ra 
gnienie, um rzeć śmiercią głodową?

Takie to myśli nas trapiły , bośmy nic nie jed li 
od rana, a wszystkie nasze zapasy ograniczały się 
na kawale wędzonego mięsa.

—• Trzeba to zgotować i zrobić zupę, rzekła A n 
na, przynajmniej dzieci będą m iały jakikolw iek 
posiłek. B iedna kobieta myśląc o dzieciach za
pomniała o sobie, lubo również ja k  i one potrze
bowała posiłku.

— H a l cóż robić? weźmij Paw le siekierę i pó j
dziemy po drw a— widziałem w jednem  m iejscu 
kilka jodeł, z k tórych wyborny mieć będziem  ogień.

Nie były tu  jed n ak  jo d ły  ja k  mi się zdawało, 
ale pewien rodzaj akacji zwanej przez hiszpanów 
algarobo, podobny z wejrzenia do drzew iglastych. 
Drzewo obciążone było różowemi strąkam i, na pó ł
tora cala szerokiemi a prawie na stopę dlugiem i, 
w których mieściły się nasiona wybornego smaku. 
Z nał je  z tego względu i Paw eł, to też ujrzawszy 
zawołał:

— Panie, panie, niechno pan patrzy! P a n  B óg 
dał nam na obiad fasole i miód!

Pobiegliśm y ku akacji i gdym  zbierał smaczne 
je j strąki, Paw eł tymczasem ściął parę jodeł, k tó-



—  109 —

re także w tem miejscu rosły. Ju ż  nabrałem  p e ł
ną chustkę strąków, gdy przyw ołał mię Paw eł.

— Panie, panie! proszę tu  bliżej! Znalazłem  ja 
kieś dziwne zwierzątko.

N adbiegłszy w tę stronę, ujrzałem  go pochy
lonego nad norą, z której wychodził jakiś p rzed
miot podobny do ogona świni.

— Co to jest, Pawle? -  zapytałem .
— Nie wiem panie. Nie zdarzyło się mi widzieć 

nic podobnego w W irginji: wyglądała to niby na 
świnię.

— Ciągnij za ogon, Paw le, a zobaczym co to ta 
kiego.

— Ciągnę, ale nic zrobić nie mogę.—I  to m ó
wiąc ciągnął z całej siły, ale zwierzę wcale się nie 
pokazywało.

— W idziałeś je  wprzódy, zanim się tu  scho
wało?— zapytałem .

— T ak widziałem, ale nim zdołałem  tu przy- 
biedz, już  się skryło.

— Jakże  wyglądało?
— J a k  Świnia, tylko grzbiet m iała taką łuską 

okryty ja k  żółw.
— A , wiem, jestto  armadillo (stonóg domowy).
Było to istotnie jedno z tych ciekawych zwierząt,

które się znajdują w M eksyku i w południowych 
Stanach Zjednoczonych. Są one zupełnie bezbron
ne, żyją traw ą i roślinami. Poniew aż nie biegają 
prędko łatw o jed o p ęd z ić , a napadnięte zwijają się 
w kłębek ja k  jeże; jeżeli się znajdują blisko swej 
nory kryją się w nią, wszakże podobnie jak  s tru 
sie, skoro tylko schowają swą głowę, już zdaje się 
im że zupełnie są ukryte.

W idocznem było, że i ten któregośm y mieli 
przed sobą, nie m ógł wejść głębiej w norę, ale i to 
także jasnem  było, że nigdy go nie dostaniem cią
gnąc za ogon, tak  się wbił nogami i swoim pan
cerzem w skałę.

— Trzebaby pary wołów aby go z tam tąd wy
ciągnąć—-zauw ażył'Paw eł, po nowych darem nych 
usiłowaniach.

Słyszałem  że indjanie, którzy przepadają za je 
go mięsem, mają bardzo łatw y sposób wyprow a
dzania tych zwierząt z nory. U kląkłem  tedy i wziąw
szy gałązkę cedrową, począłem  nią lekko łacho
tać tylne jego nogi; jakoż m uszkuły zaczęły się 
odwalniać, pancerz odpadł, całe ciało zmiękło. 
W ówczas porw ałem  go prędko za nogi i w yrzu
ciłem pod nogi Paw ła, który jednem  cięciem sie
kiery odrąbał mu głowę. Należał on wprawdzie 
do mniejszych o-atunków i trochę tylko większy 
był od naszego 'kró lika, ale takie właśnie najwię
cej przez indjan są poszukiwane.

Niespodziane łupy  nasze wielką uciechę całe
mu rodzeństw u spraw iły, jakkolw iek żona moja 
m iała jak iś w stręt do arm adilla. A.le akacja za to 
przez wszystkich z wielką radością była przy- 
jęta.

" —  A  teraz, moi panowie— mówił dalej pan B. 
gdym opowiedział wam dzieje odkrycia akacji, m o
że zechcecie szkosztować piwa, które obecnie z jej 
nasion wyrabiam. G orsze ono wprawdzie od piwa 
angielskiego i porteru , ale ja k  na pustynię—uj
dzie.

T o rzekłszy, przyniósł ogrom ne naczynie, z k tó 
rego nalał w nasze szklanki płyn podobny z ko

loru do piwa. P iliśm y go z wielką przyjemnością, 
w sm aku bowiem wielce przypom inał świeży ja 
błecznik.

Tymczasem szanowny nasz gospodarz tak  m ó
wił dalej:

—  W szyscyśm y byli zajęci w szczupłem naszem 
obozowisku. A nna gotow ała z mięsem nasiona aka
cji w kociołku żelaznym; P aw eł podtrzym yw ał ogień; 
W itoldek i Boleś smoktali słodkie strąki; ja  zaś 
zdejmowałem skórę z arm adilla, przygotow ując go 
na rożen. K oń  pasł się spokojnie nad brzegiem  
strum ienia, a psy  pilnie przypatryw ały się mojej 
czynności.

W reszcie obiad nasz był gotów; ale zaszła wa
żna kwestja, ja k  spożyw ać te dary Boże bez ta- 
leży, łyżek i widelców, bośmy tego wszystkiego 
z wozu nie zabrali. J a  tylko z Paw łem  mieliśmy 
noże m yśliwskie, którem i jakkolw iek łowiliśmy 
w kociołku mięso i bób. Zupy jednak  n ie 'm ożna 
było jeść tym sposobem, to też musieliśmy wstawić 
na kilka chwil kociołek do wody, a gdy znajdu
jąca  się w nim zupa ostygła, A nna z dziećmi pi
ły  ją  kolejno przykładając do ust kociołek.

M y z Paw łem  obeszliśmy się bez zupy, woląc 
coś posilniejszego. A le też oprócz nas obu, arm a
dillo nie znalazło więcej ochotników nawet pom i
mo moich zapewnień, że m ięso jego wielce przy
pomina prosięcinę pieczoną.

G dy słońce zaczęło się zniżać ku zachodowi, 
należało pomyśleć o wyszukaniu najodpow iedniej
szego na spoczynek miejsca. Cieplejsze okrycia po
zostawiliśmy w wozie, a tymczasem powietrze bar
dzo ochłod!o, jak  to ma miejsce zawsze wieczorem 
w pobliżu gór śnieżnych; nawet ogień nie bardzo- 
by nas od zimna i wilgoci zabezpieczył.

P rzyszło mi więc na myśl, czyby nie warto by 
ło wrócić, do wozu, k tóry  się znajdow ał o jak ą  m i
lę od nas i zabrać ztam tąd co potrzeba

Z razu chciałem się jeden  udać zostawiając P a 
w ia przy żonie i dzieciach, ale na prośby A nny 
wziąłem go z sobą, powierzywszy czuwanie nad 
bezpieczeństwem rodziny W itoldowi i Bolesiowi. 
W siadłszy tedy na konia puściłem  się w drogę, 
zalecając synom aby dali ognia w razie niebezpie
czeństwa.

Powietrze było tak czyste, że z miejsca w któ- 
rem znajdowaliśmy się, mogliśmy widzieć wyraźne 
zarysy wozu naszego;—to też łatw o nam było w tę 
stronę się kierować. W  drodze myślałem sobie, że 
jeżeli wilki nie zjadły zupełnie naszego wołu, trze
ba będzie zdjąć z niego skórę i zabrać jakie się 
znajdzie mięso, lubo wiedziałem, że był chudy jak  
szkielet.

W tem  okrzyk P aw ła  zwrócił moję uwagę: za
trzym ał się. i ręką coś wskazywał. Spojrzawszy w tę 
stronę, ujrzałem  jakiś przedm iot podobny do w iel
kiego zwierzęcia.

— P an ie—rzekł Paw eł, nie jest-że to bawół?
— Być może—odpowiedziałem , ale co czynić? 

karabina z sobą nie wziąłem. Potrzym aj konia P a 
wle, a podejdę do niego ja k  można najbliżej, i spró
buję go zabić z pistoletu.

Pełznąc na czworakach zbliżałem się powoli do 
tajemniczego zwierzęcia, coraz mocniej przekona
ny, że istotnie jest bawołem. W reszcie, padpelzł- 
szy na odległość strzału  pistoletowego, przygo
towywałem się dać ognia. G dym  ju ż  podniósł pi-



—  110  —

stolet, koń mój zarżał, a tajemnicze zwierzę od
powiedziało nań rykiem , który tylko wół m ógł wy
dać. B y ł to istotnie biedny nasz wół, k tó ry  orze
źwiony chłodem  wieczornym pow stał i instynkto
wo tą samą drogą k tórą  i myśmy się udali, zbli
żał się ku górze.

Ju ż  m ieliśmy się puścić dalej pozostawiając 
wołu w łasnem u instynktowi, gdy przyszło mi na 
myśl, że gdybyśm y mu dali trochę wody, mogli
byśmy z łatwością użyć go wraz z koniem do od
wiezienia wozu ku górze. Jakżeby  się A nna ucieszy
ła  widząc nas wracających z wołem, wozem i wszyst- 
kiemi rzeczami, jakieśm y z sobą wieźli. To też po
stanowiliśmy tak zrobić. W odę wprawdzie mieli
śmy z sobą, ale otwór naczynia, tak był m ały, że 
w żaden sposób wół nie m ógłby się z niego napić.

— J e s t  na to sposób— rzekł P aw eł, idźm y da
lej, a doszedłszy do wozu wlejem wodę do koryt
k a  i ńapoim go. A j, aj, toż się ucieszy pani!

Jakoż tak  zrobiliśmy; a w pó ł godziny potem, 
wzmocniony na siłach wół, ciągnął wóz wraz z ko
niem. K ierow aliśm y się pod ług  blasku ogniska, 
którego płom ień odbijał się o ciemne boki góry. 
Jeszcześm y z w iorstę drogi mieli do przebycia, gdy 
od stronyogniska rozległ się w ystrzał z fuzji. O kro
pna trw oga mię opanowała, czyliżby indjanie na 
A nnę i dzieci napadli? lub może przestraszyło 
ich zbliżenie się jakiego zwierza dzikiego? Nie by
ło co myśleć; pozostawiwszy P aw ła  przy wozie, 
nabiłem  pistolet i śpiesznie w tę stronę pobiegłem. 
P a rę  razy stawałem  dla nabrania oddechu, ale nic 
zgoła słyszeć nie mogłem. Co mogło znaczyć to 
milczenie? Co się stało ż psami? Czyliżby indjanie 
ich wszystkich pozabijali? Nie wiedziałem co m y
śleć...

/ B iegłem  z trwogą w duszy, zdecydowany rzucić 
się pom iędzy nieprzyjaciół, ktokolwiekby oni byli 
i drogo przedać swe życie.

W reszcie zbliżyłem się i wyraźnie mogłem od
różnić to co koło ogniska się działo. Z jakąż  ra 
dością ujrzałem  żonęiobie dzieweczki siedzące przy 
ogniu. Lecz gdzież się chłopcy podzieli? Byłem  
przekonany, że żaden z nich napróżno nie strzelił, 
ale jak  wytłum aczyć sobie ten spokój Anny?

_________ / ________  ( jD .  c . n . )

T  Y  T  U  Ń .
U stęp  Il-g i.

(P a trz eć  N r. 1-szy O piekuna z r. b).

Człowiek zaspokoiwszy potrzeby utrzymywania ciała 
przez pokarmy i napoje, owładnięty bywa skłonnością do 
rozweselenia się i odurzenia dla zniszczenia trosków życia, 
do tego celu używa mianowicie trunków upajających, k tó 
rych głównym pierwiastkiem jest alkohol i przedmiotów 
odurzających— narkotyków.

Najbardziej upowszechnionym w świecie narkotykiem jest 
tyturi, używany trzema sposobami: albo przez żucie, albo 
przez palenie, albo przez zażywanie (tabaka).

Obliczono, że tytuń w różnych swoich postaciach i spo- 
sobach, używany bywa przez 800 miljonćw ludzi (na 1000 
miljonów mieszkańców całej kuli ziemskiej), że na uprawę 
tytuniu używa się 5 ,6 0 0 ,0 0 0  morgów ziemi, z których ka
żda wydaje po 800 f. czyli razem 4 ,480  miljonów funtów 
wynoszących (oprócz cła pobieranego przez różne kraje od 
przywożonego i podatku od fabrykowanego w kraju ty tu
niu) 246 mil. rubli.

Zwykle uważają amerykańskie zwrotnikowe kraje za oj
czyznę tytuniu, jakkolwiek nowsze badania dowiodły, że

w Chinach jeszcze przed odkryciem Ameryki, był wpowsze- 
chnem użyciu. To tylko pewna, że Kolumb w roku 149 2 
widział naczelników plemion wyspy Kuba palących cygara, 
a Kortez zastał ten zwyczaj w Meksyku. Hiszpanie tytuń 
przywieźli z sobą do swojej ojczyzny z Ameryki, do Francji 
wprowadzony został przez Nicota w r. 1560, a do Anglji 
w r. 1586 przez Franciszka Drake.

Roślina tytuniowa najłatwiej się aklimatyżuje i można ją  
z powodzeniem sadzić od równika do 50 stopnia północ
nej szerokości na całej ziemi, i używaną bywa przez miesz
kańców najrozmaitszych klimatów i ludzi wszelkiego sto
pnia wykształcenia.

W  Europie— mówi Johnston:— fajka, cygaro i tabakierka, 
są powszechnym środkiem rozweselającym, od słonecznych 
płaszczyzn Kastylii do Lodowatego Archangielska, od Ura- 
la do Islandji.

Jednak nie tak  łatwo tytuń rozszerzył swoje panowanie 
nad światem —  wprowadzenie tytuniu wszędzie napotykało 
opór ze strony panujących i ze strony duchowieństwa. K ról 
Jakób  wydał odezwę przeciw tytuniowi, nazywając używa
nie go odrażliwem dla oka, obrzydliwem dla nosa, szkodli- 
wem dla mózgu, niebezpiecznem dla płuc; Papież U r
ban V III  rzucił klątwę na roślinę tytuniową; w Rossji uży
wającego tytuń za pierwszym razem karano knutem, za 
drugim śmiercią; w Turcji Sułtan i Im ani ogłosili używanie 
tytuniu grzechem przeciw religji.

Ale pomimo wszystkich tych środków, tytuń coraz bar
dziej się upowszechnił między wszystkiemi klassami społe
czeństwa, z wyjątkiem chyba pewnej sekty religijnej, która 
używanie tytuniu z całą skromnością potępia. Najnamięt
niejsi palacze tytuniu są w Turcji i w Persji; w Indjach 
i kobiety tytuń palą, u Birmanów trzyletnie nawet dzieci, 
a w Chinach jedwabny kapciuch zawierający fajkę i tytuń, 
składa część toalety dziewozynek nawet już od 6 roku.

Uprawa tytuniu, pomimo wszelkich wyliczonych wyżej 
przeszkód, przybrała coraz większe rozmiary. W Anglji kon
sumowano go w r. 185 3 około 30 mil. funtów, rząd an
gielski pobrał cła blisko 5 mil. funtów szterlingdw (40 mil. 
rubli). Związek celny Niemiecki w r. 185 2 wprowadził 
365 ,000  centnarów tytuniu i drugie tyle bez wątpienia sam 
produkował. W  Francji konsumeja tytuniu wynosi przecię- 
ciowo 3 7 łutów na głowę. W  Danji wypadło w r. 1848 na 
głowę 4 ' / 2 funta, w Belgji 4 3/ 4 funta, w Neu-Sud Walles 
gdzie tytuń nie ulega opłacie wchodowej, aż 14 funtów.

Taka uprawa tytuniu pociąga za sobą wyniszczenie zie
mi, grunt bowiem pod roślinę tytuniową używany coraz 
bardziej jałowieje, bo centnar tytuniu z ziemi wydobyty, 
wyciąga z ,niej siłę roślinną 14 razy większą, niż ją  wycią
ga centnar pszenicy. Obliczono, iż w ogólności tytuń na ca
łej ziemi uprawiany' waży tyle, ile pszenica potrzebna do 
nasycenia 10 mil. ludności Wielkiej Brytanji, gdzie jak  
wiadomo, chleb żytni bardzo mało jest używany.

Gatunków różnych tytuniu liczą do 40, należących do 
8 — 10 głównych rodzajów, których są odmianami. Najle
pszy tytuń pochodzi z Amerykańskiej wyspy Kuba, po nim 
idzie tytuń z wyspy Filipińskiej— Luzon, z którego się wy
rabiają sławne cygara zwane M anilla. Żółty tytuń pochodzi 
z Chin i Tybetu, je s t on szczególniej przyjemny i łagodny 
a przytem tak drogi, iż indyjski tytuń sprzedaje się po 10 
talarów za funt; tytuń Chiński używa się także na pokry
cie cygar.

T ytuńjakna wstępie wspomniano, używa się trzema sposo
bami; majtkowie i w ogólności ludzie pozostawający zawsze 
na okrętach, gdzie palenie tytuniu jes t wzbronionem, uży
wają go przez żucie. Oprócz tego żują tytuń w wielu kra
jach północnej Ameryki i w Islandji; w tej ostatniej miej
scowości, do tytuniu używanego w kształcie proszku (taba
ka), mają różki zakrzywione, z których wsypują go w nos,
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przechylając gło-wę w tył. W  Szkocji do zażywania tytuniu, 
używają nad to  jeszcze łyżeczki kościanej, k tó rą  tabakę 
wsypują do nosa.

Tytoniow e liście p rzerab ia ją  się do palenia i żucia w ró 
żny sposób: grubo rozdrobnione p rzyb ierają  nazwisko , ,knct- 
s te r” m iałko k rajane „ ty tu ń ” , zmoczone syropem  i zwinięte 
w grube  k iełbasy używane są do żucia. C ygara fabrykują 
się z liści, nakrapianych d la lepszego palenia się roztw o
rem  saletrzanym .

Do zażywania przygotow ują się liście przez nakrapianie 
ich wodą, układanie w wysokie warstwy w k tórym  stanie 
zostawiają przez sześć miesięcy, poczem  bywają proszkow a
ne, a proszek nakrap iany  wodą słoną zam yka się przez czas 
jak iś  w skrzyniach, gdzie nabywa arom atu. T ab ak a  zwana 
R ape czyli w ilgotna, fabrykuje się z m ięsistych części liści, 
sucha zaś z żeber liściowych.

D ziałanie ty tun iu  na organizację człow ieka je s t  tak  róż
norodne, ja k  różnorodne są w arunki k lim atyczne, tem p era 
m ent ludzi, uk ład  ciała, m iara w jak ie j się go używa.

Z byteczne używanie ty tun iu , bardziej jak  każde inne 
nadużywanie pokarm ów  i napojów pociąga za sobą rozlicz
ne a niekiedy naw et gwałtow ne choroby i śm ierć. Sprow a
dza ono n iekiedy wom ity, dyarję, drżenie członków, zaw rót 
głowy, konw ulsje, paraliż, odrętw ienia, c ierpienia żołądka 
i w ątroby.

Skutki te używania ty tun iu  objaw iają się najmocniej przy 
paleniu, przy żuciu i zażywaniu go są one słabsze, wszakże 
zbyteczne zażywanie tabak i sprow adza niekiedy u tra tę  zmy
słu powonienia, nadto  palenie i żucie działają  mocno na 
wydzielenie się śliny, co osusza piersi.

W szystkie te rozm aite objaw y w organizacji używających 
ty tuniu , pochodzą z trzech  narkotyków  ju ż  znajdujących się 
w nim , ju ż  tw orzących się dopiero skutkiem  palenia. I rzy 
te części sk ładane są: 1° olejek lotny, k tó ry  nie znajduje się 
w zielonym liściu tytuniowym , ale się dopiero form uje w nim 
przez suszenie, jed en  funt liści zawiera tego olejku nie wię
cej ja k  dwa grany; 2" nikotin, k tórego w ty tun iu  hawańskim  
się zawiera 2 od sta, a w W irgińskim  blisko 7 — je s t  to za
bójczą tru c izn ą  dzia łającą  praw ie tak  gwałtow nie ja k  kwas 
P ru sk i, że zaś trucizna ta  podczas palenia się ty tun iu  w p a
rę  się zam ienia, to znajduje się ona ciągle w dym ie ty tu- 
niowym; 3° olejek przysmalony tak  zwany sok tytuniow y, 
k tóry  się dopiero form uje w fajce skutkiem  spalenia się ty 
tuniu  i je s t  trucizną narkotyczną, której jed n a  krop la  w pu
szczona na język  ko ta, zabija go w przeciągu dwóch m inut.

S kutk i tych trzech narkotyków  a mianowicie dwóch 
pierw szych, zmodyfikowane bywają przez różne okoliczności, 
a głównie przez k sz ta łt i urządzenie fajki. I  tak , T ureck ie  
i Indy jsk ie  fajki, w których ty tuń  powoli się spala a dym 
przez wodę przechodzi, zatrzym ują w tej wodzie wiele czę
ści z lotnych narkotyków , a dym daleko łagodniejszy i sm a
czniejszy dochodzi do ust; też same skulki łagodzące wywie
ra  stam bulka R ossyjska z długim  cybuchem  i fajka N ie 
m iecka z zlewką (A bgus); najszkodliwiej zaś działają  k ró t
kie fajeczki i cygara, zwłaszcza dopalane do osta tka , bo 
wszystkie części narkotyczne dostają się bezpośrednio do 
ust palacza.

Żucie i zażywanie tytuniu, m niej są szkodliwe niż pale
nie, przy pierwszem  bowiem działa jed n a  trucizna  mniej 
to  je s t  pow stająca z palenia  ty tuniu  -a przy drugiem  pod
czas przygotow ania tabak i, ulatn ia się wiele części dwóch 
pierwszych narkotyków .

W szystko cośmy mówili o ty tun iu , powinnoby odwrócić 
każdego rozsądnego człowieka od używania go w jakikol- 
w iekbądź sposób; doświadczenie nam  jed n a k  dowiodło, iż 
trucizna ta  z chciwością połykaną bywa przez wszystkie 
warstw y społeczeństw a, że lekarze sami k tórzy  najgrunto- 
wniej o szkodliwości używania ty tun iu  są p rzekonani, nie

m ogą się od niego odzwyczaić, nie mamy więc nadziei, aby 
nasze protestaeje m ogły jak ąś reakcją  wywołać w używają
cych ty tuń , a  mianowicie w palaczach —  ale k ilka  wska
zówek tu  danych, m ogą przynajm niej posłużyć do złago
dzenia złego, k tó rego  całkowicie wytępić nie podobna.

Daniel Neufeld.

W I E L B Ł Ą D .

W ielbłąd należy do rzędu zwierząt przeżuwających. 
W ielbłądów jest dwa gatunki: Wielbłąd jednogarbny 
czyli D rom ader (Carnelus drom aderius) i Wielbłąd 
dwugarbowy' (C am elusbactrianus). Pierw szego zwy
kle używają w Turcji, Tybecie i w ogólności w ca
łej Azji południow ej—w Afryce zaś i w A rabji, 
drugi gatunek je s t powszechniejszy.

A rabja na całej kuli ziemskiej, jest krajem  naj
bardziej suchym— woda bywa tam rządkiem zja
wiskiem.. W ielbłąd  zaś odznacza się wielką w strze
mięźliwością, bo może przez kilka dni obejść się bez 
picia. A rab ja  ma g run t piaszczysty, suchy,- wiel
błąda nogi są. ukształcone tylko do chodzenia po 
piasku; na gruntach wilgotnych, ślizkich, z naj
większą tylko trudnością postąpić może. Traw y 
i pastwisk, zupełnie brakuje w tam tych okolicach, 
wołu tam też nic znajdziesz, ani żadnego ze zwie
rząt domowych; wielbłąd je  zastępuje; jego siła 
i uległość, robią go najsposobniejszym do dźwi
gania ciężarów. Mięso z niego stanowi dobre po
żywienie i może godnie zastąpić wołowinę i bara
ninę; jego mleko je s t bardzo poszukiwane nie ty l
ko samo, ale i przerobione na m asło i sery, k tó 
re  są wyborne. Sierść, k tó rą  każdorocznie ca ł
kiem zrzuca, cienka i m iękka, służy do w yrobu 
rozmaitych tkanin nader rozpowszechnionych. Z od- 
chodowych w yrzutów  otrzymuje się salmiak, sa- 
lamoniak czyli sól amoniacka. Z łoju robią świece, 
a ze skóry dobry rzemień. A le największy z nich 
bywa użytek w dźw iganiu ciężarów, w czem ce
luje w ielbłąd jednogarbny; przenosi on przez p u 
stynie zasypane m iałkiem  piaskiem, jeźdźców i ca
łe karaw any kupieckie z ich ładunkiem . A rabo
wie uważają też w ielbłąda za d ar niebios, bez k tó 
rego nie m ogliby ani podróżować, ani handlować, 
ani żyć nawet.

W  T urcji, Persji, A rabji, w Egipcie, w Barbarji, 
i t. d. przew óz towarów7 odbywa się jedynie tylko 
za pośrednictw em  wielbłądów. K upcy i podróżni 
dla uniknienia napadu koczujących A rabów , g ro 
madzą się w7 towarzystwa mniej więcej liczne, zna
ne pod nazwą karawan. K araw ana jest praw ie Wy
łącznie obsłużona przez wielbłądów; więcej ich do 
niej należy ja k  ludzi. Objuczają je  wedle ich si
ły, wszystkiemi przedm iotam i potrzebnem i do po
dróży: na jedne k ładą  chleb, wino, węgle; na d ru 
gie mąkę, kaszę, drób; drom adery zaś, służą do 
użytku podróżnych. G dy już  wszystko je s t g o 
towe, A rab  przew odnik w yrusza naprzód, za nim 
idą w ielbłądy objuczone, a na ostatku drom ade
ry. W  chwili pochodu, przewodnik rozpoczyna ro 
dzaj pieśni bardzo chrypliwej; jak  tylko zwierzę
ta ją  usłyszą, natychm iast iść zaczynają i wedle 
tonów tej pieśni, czy owe brzm ią allegro czy też 
largo, przyśpieszają lub zwalniają kroku. Jeżeli 
karaw ana musi przyśpieszyć swą podróż,— prze
wodnik nie przestaje ani na chwilę śpiewać, a gdy 
je s t zmęczony to drugi A rab  go zastępuje.

W ielb łąd  silniejszy unieść może 1600 funtów.
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Ł atw o ść  w strzym ania się od  picia p rzez d łuższy  
czas ja k a  je s t  udz ia łem  w ielb łądów , nie je s t  sk u t
k iem  naw yknienia, ale raczej budow y ich o rg a 
nizm u. Ż o łąd ek  ich oprócz czterech  części ja k  
u innych przeżuw ających , m a jeszcze p ią tą  o d 
dzielną to rb ę  na zapas w ody, k tó ra  się tam  d łu 
go w  stan ie zdrow ym  przechow uje. Je ż e li uczu- 
w ają p rag n ien ie  lub  po trzebę  rozpuszczenia su 
chej paszy  ja k ą  się żyw ią, podnoszą za pom ocą 
ściśnienia m usku larnego  tę  w odą do żo łądka , a na
w et aż do g a rd ła . Je d z ą c  traw ę na dobrej łące , 
w p rzeciągu  godziny  n ab io rą  ty le paszy  ile im 
p o trze b a  n a  24 godzin , a naw et na d łuższy  czas. 
L ecz  jeże li traw a  rzad k o  k iedy  w p odróży  się 
spo tyka , to ich w strzem ięźliw ość tak i uby tek  wy
n ag radza ; w ów czas bow iem  z uczynionego  p o 
p rzedn io  zapasu , b iorą do p rzeżucia bardzo m ałe 
ilości. N ie p o trzebu ją  one w yborow ej straw y , j e 
dzą: p io łun , oset, pokrzyw ę i w szelkie inne k o 
lące rośliny , liście z drzew  i t. d.

M ojżesz zalicza w ielb łądy  do zw ierząt n ieczy
stych i zab ran ia  sw ym  w spółw yznaw com , u żyw a
n ia  z nich mięsa; ale u  P e rsó w  i A rab ó w , b y w a
ło ono zastaw iane na najlepszych sto łach.

S tarano  się n iejednokro tn ie zaak lim atyzow ać w iel- * 
b łą d y  w strefach  um iarkow anych , ale to  się nie 
pow iodło  an i w A m eryce, ani w H iszpanji, ani we 
W łoszech. N ie d la  tego, żeby w tych  k ra ja ch  w y
żyć nie m o g ły  albo rozradzać się, ow szem , lecz 
z pow odu sta rań  ja k ich  w ym agają po trzeby  zao
patrzo n eg o  um ieszczenia na zim ę, a może i nieo- 
sw ojenia z niem i ludzi, s ta ły  się one c iężarem  dla 
w łaścic ieli zam iast n ieść im pożytek .

P rz e d  k ilku  la ty  w łaścic iel d ó b r G olczew a, w p o 
wiecie P ło ck im  położonych, sp ro w ad ził 4 w ie lb łą 
dy w celu użycia do m aneżu p rzy  m łockarn i są
dząc, że ta k  silne zw ierzęta z korzyśc ią p rac ę  k o 
ni zastąp ić  b ęd ą  m ogły , zw łaszcza, że u trzym anie  
ich pod w zględem  straw y  nie je s t  w ym yślne. T y m 
czasem  dośw iadczenie okazało , że nadzie je  te nie

W ielbłąd  jednogarbny  czyli drom ader (stron. 111, szpa lta  2).

W ielb łąd  m a szyję d łu g ą , je d e n  lub  dw a garby , 
ja k eśm y  wyżej m ów ili, k tó re  nie pochodzą ze sk rzy 
w ien ia kości pacierzow ej; ale są ty lk o  m ięsistem i 
naroślam i, k tó re  się zm niejszają w m iarę ja k  w iel
b łąd  chudnie. C hodzi on na palcach  pod skórą  
u k ry ty ch , pod  spodem  m iękkich  ja k  poduszki.

W ie lb łąd y  u ludów  sta roży tnych , używ ane b y 
ły  rów nie ja k  sło n ie  do w ojny. C y rus p o s łu g i
w a ł się niem i w bitwde p rzeciw  K rezusow i; i one 
z pew nością p rzyczyn iły  się do odniesionego zw y- 
cięztw a, siejąc p rzestrach  i zam ieszanie w n iep rzy 
jac ie lsk ie j kaw alerji.

T y tu s  L iv iu sz  w spom ina o łu czn ik ach  arabsk ich , 
uzbro jonych  w  sześcio-stopow e szpady , aby z w y
sokości w ielb łądów  dosięgnąć m ogli n iep rzy jac ie
la . L ecz  zw ykle  siadyw ali na n ich  ci, co s trze la
li z łuków ; często dw óch  żo łn ierzy  siadało  na 
je d n y m  w ielb łądzie p lecam i do siebie, i tym  sp o 
sobem , daw ali rad ę  nac iera jącym  z p rzodu  i z ty łu .

m ogły  być urzeczyw istn ione z pow odu, iż w iel
b łąd y  w cale ciągnąć nie m ogły; jedynem  ich w i
dać przeznaczeniem , je s t dźw iganie ciężarów . G d y  
się p rzekonano  że do p rac  gospodarsk ich  nie są 
p rzyda tne , zostaw iono je  w spoko ju ; czasam i ty l
ko ow czarze, w yręczali się niem i w przenoszeniu  
snopków  słom y.

Z resztą  pasły  się na łąk ach  i p rze s trasz a ły  in 
w entarz, m iatiow icie g d y  p rzeb y w ały  p rzy  gośc iń 
cu; nie je d en  z ich p rzyczyny  n as tąp ił w ypadek , 
nie je d n a  b ryczka w yw róconą zosta ła , p rzez  za 
lękn ione konie. N areszcie, w n ieodpow iednim  ży
ją c  klim acie, m izern ia ły , ch u d ły  i w p rędk im  cza
sie życia dokończyły . Biatodrzew.

w D rukarni J .  Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.— R edaktor, A d a m  M i e c z t A s k i .


